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      Książka, którą nabyłeś, jest dziełem twórcy iwydawcy. Prosimy, abyś przestrzegał praw, jakie im przysługują. Jej zawartość możesz udostępnić nieodpłatnie osobom bliskim lub osobiście znanym. Ale nie publikuj jej winternecie. Jeśli cytujesz jej fragmenty, nie zmieniaj ich treści ikoniecznie zaznacz, czyje to dzieło. Akopiując ją, rób to jedynie naużytek osobisty.
    


    
      
    


    Szanujmy cudzą własność iprawo!


    Polska Izba Książki
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    – Pulpet, cicho! Próbuję się skoncentrować.


    Olek siedział nagałęzi iprzez lornetkę obserwował to, codziało się nadole. Miał nadzieję, żenikt go nie zauważy wśród liści. Niestety, jego kudłaty pies najwyraźniej nie wiedział, żenie wolno zdradzać cudzych kryjówek. Obskakiwał pień drzewa iszczekał tak głośno, żewszyscy przechodnie patrzyli wjego kierunku.


    –Pulpet! Żeby własny pies tak pokrzyżował człowiekowi plany... – mruknął pod nosem chłopiec.


    Tkwił nadrzewie już zpół godziny. Nie było mu zbyt wygodnie. No, ale kiedy ma się jedenaście lat izagadkę dorozwiązania, wygoda to ostatnia rzecz, naktórą się zwraca uwagę. Aon już oddawna czuł, żecoś się święci, choć gdyby go ktoś zapytał, nie umiałby powiedzieć co.


    Ulicą sunęła właśnie kobieta uczesana napudla. Nastroszone loki podskakiwały przy każdym jej kroku. Zasapana ciągnęła zasobą dużą, wypakowaną pobrzegi torbę nazakupy. Musiała być ciężka, bomałe kółka ztrudem pokonywały nierówności chodnika. Kobieta zatrzymała się przy starej, opuszczonej willi zdwiema wieżyczkami, którą wszyscy mieszkańcy ulicy nazywali ruderą. Czemu trudno się dziwić – była stara, miała popękane ściany, odktórych tynk odłaził płatami, awoknach brakowało szyb. Dotego wszędzie wisiały duże żółte tabliczki znapisem „Zakaz wstępu” zrysunkiem trupiej czaszki. Może inaniektórych działało to odstraszająco. Ale akurat naOlku ponura budowla nie robiła wrażenia.


    Napani Pudel też najwyraźniej nie. Chłopiec nie spuszczał jej zoka. Rozejrzała się dyskretnie iweszła dorudery. Orany! Olek prześlizgnął się wzrokiem pooknach ibalkonie, nad którym architekt umieścił dziwną płaskorzeźbę – szczura zsyrenim ogonem. Zprzejęcia zapomniał nawet oPulpecie, który wciąż tańczył wokół drzewa iposzczekiwał. Miał nadzieję, żegdzieś wśrodku mignie mu wysoka fryzura. Wpatrzony wbudynek poruszył się ostrożnie, bojakiś konar uwierał go wplecy. Gałąź, naktórej siedział, niebezpiecznie się zakołysała.


    –Tylko spokojnie – powiedział dosiebie iwolną ręką chciał objąć pień.


    Zapóźno. Zauważył, żePudel znowu pojawiła się naulicy, poczym stracił równowagę ipoleciał wdół. Wczasie krótkiego lotu zdążył jeszcze zcałej siły przytulić dopiersi lornetkę imocno zacisnąć powieki. Amama zawsze mówiła, żejedną ręką może conajwyżej podłubać wnosie...


    Kiedy otworzył oczy, zobaczył tuż przy twarzy poczciwą mordę Pulpeta, jego wielki wilgotny nos irównie wilgotny jęzor. Kołysały się jak przed momentem gałąź. Olek poczekał, ażobraz przestanie się bujać, usiadł, ztroską obmacał lornetkę (iznieco mniejszą – głowę), dmuchnął wsoczewki, które naszczęście były całe, apotem objął psa.


    –No co? Nic się nie stało. Ipocobyło tak szczekać?


    
      
    


    Julka nie lubiła szkoły. Zresztą kto bylubił nowoczesny, odpychający budynek, wktórym uczyły się imieszkały wyłącznie dziewczynki. Wszystkie wjednakowych mundurkach! Świetnie wyposażone pracownie, ogród, basen iboiska dowszelkich gier zespołowych nie mogły zastąpić tego, czego Julce najbardziej brakowało: jednej, może dwóch przyjaciółek, rozmów owszystkim, coważne, wspólnych powrotów dodomu, no irodziców nacodzień...
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    Już niedługo, pocieszyła się, niedługo ich zobaczy. Mama mówiła przez telefon, żebardzo zanią tęsknią. To będą najlepsze wakacje, jakie dotąd miała. Uśmiechnęła się, nawet otym nie wiedząc. Ijuż jej nie przeszkadzało, żenauroczystości zakończenia roku szkolnego czuje się taka samotna, choć jest wtłumie dziewczyn.


    Zesceny płynęły słowa wiersza recytowanego pofrancusku przez bliźniaczki zjej klasy. Zagłuszały je szepty podekscytowanych koleżanek, które nauczyciele uciszali psyknięciami.


    
      
    


    Przyjaźń to ja ity. Ty, gdy


    Osuszasz me łzy. Ja, gdy się


    śmieję jak ty. Lecz gdy przyjdzie


    rozstania czas... To nieważne, bo


    nic nigdy nie rozdzieli nas.


    
      
    


    Julka nie wiedziała, cojest gorsze, tekst wiersza czy recytacja. Inie miała czasu się nad tym zastanawiać, bowłaśnie wtym momencie usłyszała ztyłu ciche „pyk”, poktórym rozległ się złośliwy chichot. Wiedźmy! Naprawdę, wostatni dzień roku szkolnego mogłyby sobie darować. Nawet się nie obejrzała, żeby nie dać im satysfakcji. Zrezygnacją zebrała jasne włosy sięgające dołopatek izaczęła przeczesywać je palcami. Jest. Lepki, obrzydliwy, trudny dousunięcia strzęp balonu zgumy dożucia, który pękł tuż przy jej głowie. Który to raz? Julka już dawno przestała liczyć. Nie miała też zamiaru się skarżyć. Bopoco. Dorośli itak nie umieliby jej pomóc, akoleżanki, które nie zasługiwały nato, żeby je tak nazywać, napewno znalazłyby sposób, bysię zemścić.


    Wyskubując kawałki gumy zwłosów, pomyślała, żejedenaście lat to dość, bynauczyć się kilku istotnych zasad. Naprzykład, żedziewczyny są wredne. Żemożna liczyć tylko nasiebie. Iżelepiej nie oczekiwać odludzi zbyt wiele, żeby się nie rozczarować. Pogrążona wtych rozważaniach przestała słyszeć teatralny ton koleżanek stojących nascenie. Nie zauważyła też, żeobok jej krzesła zatrzymał się dyrektor szkoły. Patrzył nanią zdezaprobatą.


    –Nie słuchałaś – powiedział pofrancusku, gdy wiersz wybrzmiał dokońca. – Aszkoda. Powinnaś poświęcać więcej czasu nanaukę języka. Izostaw wreszcie te włosy wspokoju!


    Julka zrobiła skruszoną minę, choć uwagę miała wnosie, iodruchowo wyprostowała się nakrześle. Ztyłu znowu dobiegł ją chichot ikolejne „pyk”, ale dyrektor oczywiście nic nie zauważył, bojuż wchodził nascenę. Uwielbiał przemawiać. Nasamą myśl opotoku słów, które zaraz wydostaną się zjego wiecznie skrzywionych ust, Julka bezgłośnie westchnęła. Już niedługo, powtórzyła wmyślach, jeszcze chwila izaczną się wakacje.


    –Brawa dla laureatek naszego konkursu poetyckiego – zaczął tymczasem dyrektor pofrancusku, poczym swobodnie przeszedł napolski. Może ion był zmęczony koniecznością używania języka obcego. – Niech te piękne słowa pozostaną wwaszych sercach igłowach przez najbliższe tygodnie. Przyjemnych ipracowitych wakacji!


    Pracowitych? Dobre sobie. Julka zamierzała odpoczywać. Nie tylko odnauki, ale też odtego miejsca iwszystkich stukniętych dziewczyn, których głupie żarty musiała znosić przez cały rok. Uśmiechnęła się namyśl, żenie będzie ich oglądać ażdowrześnia.


    Jej radość była jednak przedwczesna, bogdy stała przed lustrem wswoim wysprzątanym, pustym pokoju iodcinała kosmyk włosów zlepionych gumą, wiedźmy zjawiły się wkomplecie.


    –Nie lepiej iść dofryzjera? – odezwała się jedna z„miłośniczek poezji”, która pofrancusku mówiła równie dobrze jak popolsku. – Zobaczcie, Julka sama się stylizuje.


    Dwie amatorki gumy dożucia podeszły doniej zminami niewróżącymi niczego dobrego.


    –Chętnie pomożemy – zaproponowała pierwsza.


    –Sama nie dasz sobie rady – dodała druga.


    –Zostawcie mnie! – Julka zrobiła krok dotyłu, ale zniedużego pokoju nie można było uciec, bobliźniaczki wciąż stały wdrzwiach.


    –Tu się mówi pofrancusku – upomniały Julkę poważnym tonem. Nie dość, żebyły identyczne,to jeszcze mówiły wten sam irytujący sposób.


    Naich znak specjalistki odrobienia balonów podeszły bliżej.


    
      
    


    Właśnie dlatego Julka, opuszczając szkołę, wyglądała inaczej niż rano. Włosy miała krótsze iniezbyt równe. Szła długą aleją wiodącą dobramy wjazdowej, bardzo szczupła iwysoka jak naswój wiek, przygarbiona zpowodu niedawnego upokorzenia. Ciągnęła zasobą walizkę, wktórej mieściło się wszystko, czego potrzebowała wostatnich miesiącach. Miała niewiele rzeczy, zktórymi nie chciała się rozstawać, napewno mniej, niż można znaleźć wtypowym pokoju dziewczęcym. Bożeby mieć pokój, trzeba mieć dom.


    Brama była coraz bliżej. Julka szła noga zanogą. Mijały ją dziewczynki wróżnym wieku. Towarzyszyli im rodzice, ojcowie taszczyli walizki, amatki niosły plecaki lub torby iwgruncie rzeczy był to widok szalenie przygnębiający dla kogoś, pokogo nikt nie przyjechał. Już niedługo, pomyślała znowu Julka, poprawiła krzywo przycięty kosmyk, który opadł jej naczoło, podciągnęła pasek niewielkiej torebki zsuwający jej się zramienia iruszyła żwawiej.


    Zabramą czekała nanią taksówka, którą zamówiła jeszcze wczoraj. To miał być daleki kurs. Kierowca schował walizkę dobagażnika ikazał jej zapiąć pas.


    –Nie zamłoda jesteś natakie samodzielne podróże? – zapytał, sadowiąc się nasiedzeniu.


    Julka wzruszyła ramionami. Nie dlatego, żebyła niegrzeczna, poprostu nie znalazła odpowiedzi najego pytanie. Pewnie, żebyła zamłoda, ale niewiele osób to obchodziło.


    Zaoknem coraz szybciej przesuwał się kamienny mur otaczający szkołę. Potem zastąpiły go drzewa. Dwa rzędy drzew. Między chropowatymi pniami prześwitywały gładkie pola wfantastycznych kolorach lata. Były też lasy, wsie imiasteczka. Iznowu drzewa. Iznowu pola. Droga zszarej stała się złotawa, gdy słońce zbliżyło się dohoryzontu. Ale tego Julka już nie widziała, bozapadła wsen.


    Śniło jej się, żeleci nad wielkim, zielonym oceanem.
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    Kiedy dojechali doWarszawy, było już ciemno, ale naulicach wciąż sporo było przechodniów, którzy wpiątkowy wieczór wybrali się napóźny letni spacer ipozwolili, byzaskoczyła ich noc. Julka spała wnajlepsze, gdy taksówka zatrzymywała się naskrzyżowaniach ipokonywała kolejne zakręty. Wreszcie dotarła naMokotów iprzez chwilę kluczyła wąskimi uliczkami, między niewysokimi domami iwillami obrośniętymi dzikim winem. Minęła rozsypujący się budynek, który spowijał mrok, izatrzymała się przed starą kamienicą.


    –Jesteśmy namiejscu – powiedział kierowca izaświecił lampkę nasuficie.


    Julka otworzyła oczy. Wpierwszej chwili nie mogła sobie przypomnieć, jak znalazła się wsamochodzie, ito wśrodku nocy. Ale zaraz spojrzała wokno ijuż wiedziała. No tak: wakacje, rodzice. Wszystko przebiegało zgodnie zplanem. Wyjęła ztorebki plastikową kartę klienta, którą przed rokiem dał jej tata. Wytłumaczył, żedziała podobnie jak karta, którą można płacić wsklepach, iżeto on dostanie rachunek zaprzejazd. Przydawała się, ilekroć Julka opuszczała szkołę, gdy jechała naświęta albo ferie – tam, gdzie czekali nanią rodzice. Tym razem miała dołączyć donich doKanady.


    Podała kartę kierowcy, apotem zaakceptowała kwotę, która pokazała się nawyświetlaczu czytnika. Ijuż mogła wysiadać. Czuła się trochę niepewnie, stojąc nachodniku zwalizką przy nodze itorebką wdłoni. Choć adres znała napamięć, dla pewności otworzyła torebkę iodnalazła kartkę, naktórej go zapisała. Lenartowicza 24. Popatrzyła natabliczkę znumerem, całkiem wyraźną wświetle latarni. To tu. Mocując się zwalizką, weszła napodwórko. Furtka zamknęła się zanią zeswojskim skrzypnięciem.


    Naklatce schodowej było ciemno, ale Julka sprawnie namacała włącznik. Pod sufitem rozbłysła lampa. Wprzytłumionym świetle dziewczynka zobaczyła piękną posadzkę zczarnych ibiałych kostek ułożonych wskomplikowany geometryczny wzór. Dogóry prowadziły wąskie, wyślizgane schody zdrewnianą poręczą wytartą odciągłego dotykania. Naszczęście ciotka mieszkała naparterze. Julka szybko znalazła właściwe drzwi. Masywne, zielone, zmiedzianą tabliczką. Profesor Maria Strzałkowska, przeczytała. Profesor. Nie brzmiało to zbyt zachęcająco. Mimo to Julka zadzwoniła. Wstrzymała oddech inasłuchiwała przez chwilę, ale zmieszkania nie dobiegał żaden dźwięk. Chyba nie śpi, zaniepokoiła się, nie jest jeszcze tak późno. Zadzwoniła jeszcze raz, ale zadrzwiami wciąż panowała cisza. Poczuła się nieswojo. Odruchowo poprawiła krótką, jasną spódniczkę, wymiętą iprzybrudzoną popodróży, apotem głośno zapukała.
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